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Pustelnik z nad  brzegów D niestru.
P o w ieść  przer, yh tłora  P ow ieści h istorycznych polskich, 

f  C iąg dalszy.)
Zostawmy icli jadących spokojnie do 

Hal icza ,  Arona rozmyślającego nad upad­
kiem Jerozol imy , Sarę czasami odpowia­
dającą Ormianinowi,  a tegoż ciągle s tylem 
s z u m n o d u m n y m  rozprawiającego o jej 
wdz iękach ;  sami zaś ,  poprzedza jąc  i c h ,  
pr zenieśmy się w in-ne okol ice , gdzie w 
dol inie pod l asem , kolo którego droga się 
c ią gnę ła ,  leżało na t rawniku ki lkunastu 
żo łnierzy ruskich , zajętych śniadaniem fcr- 
wieckiem. Gdy konie ich od  dw óch  do- 
jeżdzaczy pi lnowane na pobliskiej pasły 
się łącffi, oni  sami przy Jużym  pokładfi  
się ogniu i piekli świćżo spolowinego  je ­
lenia , rozrywając myśli swoje częstemi po­
ciągami z dość sporej  beczułki  miodu,  któ­
ry rogami mysl iwskiemi wypróżniali .  ,Z tych 
ub rany  p o r z ą d n ie i , w łosiowój kurtce r w  
takichże spodniach , p iastował  sokoła  na 
dużej rękawicy,  do której łańcuszkiem by ł  
p rzym ocowany  i drażn i ł  go to dawaniem  
to wydzie ran iem mu z pyska dro anych ka­
wałków surowego mięs iwa ,  które dla m e ­
go na d rew n ianym  talerzu było na pogo- 
tow iu.

Żołnierze ci krząlal i  się koło piekące­
go się jelenia , jedni  do ognia dokładal i  
drewienek  , drudzy  obracali  żelazną w łó ­
cznią , na której zwierz by ł  zapięty. Gwar 
i śmiechy głośne towarzyszyły im w tej 
p r a c y ,  czasaro1 tylko ś ród tego zgiełku m ó ­
wiących razem i grania psów popętanych 
na smyczach , odezwała się wesoła meio- 
dyja na chrapl iwej  t rąbce myśbwskiej .

Nakoniec donośnym zawołano głosem, 
że jeleń upieczony został.  Jak kruki do że­
ru zbiegli się myśl iwi  naokoło ogn iska,  
lecz ton rozkazujący s tarszego,  t rzymają ­
cego sokoła na r ęku ,  spokojnośc im naka­
zał. Dobywszy z za pasa ogromnego noża 
podziel i ł  jeleń.e na części i rozda ł  między 
myśliwych wziąwszy jednak sobie n a jp i ę ­
kniejszą i najsporszą sztukę.

Zjadłszy myśliwi cJo kości pr awie  j e ­
lenia , znowu wzięli  się do  miodu  a w 
krótkim czasie wypróźmwszy  beczułkę,  ta ­
kową  jak sprzęt  nieużyteczny porąbawszy 
pa łaszan r  , ws ieJb  na konie i ochocze śpie­
wając p iosenk i , bi tą  drogą szeregiem z la­
su ciągnęli.

W t e d y  to właśnie  zrządzi ł  p rzypadek ,  
że zdybali  się na d rodze  z owymi p o d r ó ­
ż n y m i , o których juźeśmy wyżej mówili .  
Aron z uniżonością wrodzoną  jego n a ro ­
dowi u k ło n #  się rubasznie  witającym go 
iołnierz-um , Abgar  uchyli ł  także głowy i 
już byl iby mimo nich przejechali ,  gdy je­
den  1 żołnierzy postrzegł  S a r ę ,  która w 
d ó ł  spuściwszy oczy z biciem serca sze­
regiem myśliwych przejeżdżała.

>/Czy widzisz Wasylku tę pogańską 
dziewkęa rzćkł  żołnierz do swojego na j­
bliższego towarzysza »niech mnie l icho p o r ­
wie ,  nie szpetna  twarz.  Co mówisz na 
to kumie gdybyśmy z sobą ją wzięli, zda­
łaby się nam po owem śniadaniu z jelenia 
i z m iodu .« T o  mówiąc  wsLrzymał konia 
Sary i ze śmiałością  pijanego żołnierza u- 
ściskawszy dziewicę w oczy jej pojrzał .

Abgar skoczył  dziewicy na p o m o c ,  
lekko od t rąc i ł  żołnierza i r zek ł  na pozór
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spokojnie lubo k rew wrza ła  mu w żyłach:  
>;0d jakże da w na  wr gościnnym kraju Ru­
sinów podróżnym  spokojnie przejeżdżać 
nie  można? Dziewica t a ,  pięknością i wy­
sokim rodem  znakomita,  p o d  moją kawa­
lerską zostaje opieką i nie dum be zkar ­
nie  krzywdy jej zrobić,  dopokąd  bronić  ją 
w mocy mojej będzie .«

»Cicho włóczęgo!  kiedy cię nie zacze­
piamy* odrzekł  z gniewem żołnierz ruski. 
» i  y i owi tam poganie mogą sobie jechać 
spokojnie ,  kiedy Księciu panującemu w 
Hal iczu,  a stryjowi naszego P a n a ,  podo­
ba ło się ściągać z całego świata przyby­
s z ó w , ale k iżda ładna  twarzyczka naszą 
jes t  własnością ,  a skoro raz w nasze szpo­
ny wpadnie ,  ten  ją chyba wydrzćć potrafi, 
kto zdoła wyrwać jagnię ze szponów wilka.*

(jJa potrafię,  jeźli oręż ten zrobi mi  
Jeszcze us ługę ,  którą mi  nie raz juz czy­
nił* krzyknął  Ormianin.  »A lubo niewy- 
pada,  ażeby potomek IVłitrydata, człowiek 
takiej jak ja godności ,  z prostym potykał 
się żołnierzem , wszelako jako rycer^ pra­
wy winienem stanąć w obronie  skrzy wdzo-  
irej niewinności .« T o  mówiąc  doby ł  oręża 
i gdyby żołnierze towarzyszowi swemo nie 
byli  przybyl i na p o m o c ,  byłby  g” w jrter- 
wszem uniesieniu gniewu na kawałki  po ­
płatał.*

»Co tam za k łó tn ia ,  krzyknął  starszy 
myśl iwy z sokołem w ręku, który naprzód  
jadąc nieuważał  co z tyłu  zaszło między 
żołnierzami jegb.«

Żołnierz w kłótni  będący, zn ie jakiem 
pomięszaniem wy t łómaczy ł  mu , o co rzecz 
szła , co uważając Ormianin korzystał  ze 
sposobności  i rzekł  do starszego z myśl i­
wych: »Spodziewam się, że będąc, jak się 
z d a j e , przełożonym tej roty , ukarzecie  
waszego podwładnego  za śmiałość napa ­
dania i zatrzymywania podróżnych  , co jest 
zupełnie  przec iwne  zasadom panującego 
w tych kiajacb. Dziewica,  którą żołnierz 
ten napad ł  i zatrzymał  na d rodze  jest pod 
moją opieką i o jćj bezpieczeństwo do 
waszćj udaję  się sprawiedl iwości .*

Gdy to mówił  Ormianin,  starszy my­
śliwy przybrawszy poważną postać sędzie­
go w tej sp rawie ,  mia ł  czas przypat rze ­

nia się wdziękom dziewicy Izraelskiej , 
k tóre  go równie jak i prostego żołnićr/.a 
zajęły. Raz jeszcze uśmiechnąwszy s i ę , 
przeciągnionćrni  z miodu oczyma pojrzał  
na S a r ę ,  a potem k a ń c zu g ie m ,  znamie­
n iem  swojej wyższości, m ac hną ł  nad gło­
wami p rzytomnych  i krzyknął: >; Niech mi 
się nikt nie waży przystąpić  do tej dzićwki,  
komu łeb  miły na karku. Precz  od mej  
każde męzKie oko!  Wara!  biorę ją z soba, 
będzie  miłym darem dla naszego Księcia 
i P a n a ,  k tóremu ładna  twarzyczka nigdy 
w  niewczas przed  oczy nie stanęła.  A ty 
Pan ie  Ormian in ie  czy tam T a t a r z e ,  nie 
frasuj się o wędru jące ł adne  żydówki ,  
jeźli nie chcesz po raz ostatni widzieć bla­
sku dz iennego .«

żo łn ie rz  , k tóremu dziewicę o d e b ra ­
n o ,  niechęć swoję wyrażał  mrfifczeniem z 
pod  nosa , lecz nie śmia ł  głośno okazać 
niepos łuszeńs twa,  czując się być jeszcze 
w obrębie władzy kańczuga.  Abgar  tym 
czasem ifie t raci ł  odwagi  i lubo opói  w 
tak przemagającej sile był  nadaremny,  raz 
jeszcze porwał  s ię  do oręża . Z szyderstwem 
. o z b r o jo n y  patrzał  w rozpaczy jak żołnie­
rze Sarę up rowadza l i ,  tern b a r d z i ć i , iż 
nie mógł  zaleconych jćj usług rycerskich 
uskutecznić.  Przesadzonym stylem czasu 
owego biorąc n i eb o ,  s ło ń c e ,  księżyc i 
gwiazdy na ś w i a d k ó w , uskarżał  się nad  
barbarzyństwem krajów p ó łn o c n y c h ,  nie- 
umiejących szanować płci pięknej i wzdy­
chał  nad okru tnem przeznaczeniem, które 
go z krajów wsławionych  kawalerską grze­
cznością R o la n d ó w ,  Amadysów i okręgu 
stołowego rycerzy zalotnego dworu  Króla  
Artura  , aż w te dzikie strony zagnało.

Sara załamywała  ręce i głośne wyda­
wała j ę k i , k tórym wtórował  jej ojciec z 
przywiązanym do niej Jankielem.

»Pozwólcie przynajmniej* raz jeszcze 
odezwał  się Ormian in  »razerrr z wami udać 
się do waszego Pana ; spodz iewam się po 
jeeo wspaniałomyślności ,  że na wstawie­
nie się moje niezechce uczynić  krzywdy 
tćj dz iew icy ,  której ojciec uda ł  się do 
tych k ra jów ,  wezwany zachętą w ładzców 
tutejszy cli.*

Na mowę tę Ormianina  rozśmiał  się
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rac elnik roty myśliwskiej ,  obeznany l e ­
piej  ze skłonnościami Pana swojego i rzeki: 
»Jedź w imię boskie kiedy ci mila  spo- 
kojność — jedź dokąd własna prowadzi  cię 
sprawa , a do cudzych  nie mieszaj się rze ­
czy. Dość  ludzko jeszcze obeszl iśmy się z 
t o b ą ,  kiedy po porwaniu się na jednego 
z n a s z )c l i ,  wolno ci c udz oz ie m c z e ,  bez  
szwanku dalszą podróż przedsiębrać.  Co 
się zaś tycze sprawiedl iwości  Pana  nasze­
go, tej nikt mu odmówić  nie może. Sp ra ­
wiedl iwy , a dla kobiet  zwłaszcza;  i każdej 
przyzna  należny jej s topień piękności .«

T o  mówiąc rozśmiał  się z t ryumfem 
strony s i ln iej sze j , a za nim wszyscy jego 
podrzędni .  Abgar  ze złości zaciskał  usta i 
to b l a d ł  to czerweni ł  s i ę , iż jej zemstą  
nie  móg ł  uczynić  zadosyć.

P rz ez  całą  scenę tę Aron  okazywał  
tylko n ieme oznaki rospaczy. Ledw o  sł}’- 
szalnie wybąkną ł  ulubiony psa lm s w ó j , 
k tó rym zawsze zwy kł się by ł  w każdćm 
nieszczęściu pocieszać : »Panie/« rzekł
wznosząc drżące ręce do góry nprecz się 
rozmnożyli co mnie trapia , wiele ich po­
wstają przeciwko mnie.«*) Gdy go żołnie­
rze ot) córki odpędzal i ,  zapomnia ł  o dal­
szej t reści  Psa lm u i wzrokiem rozczulają­
cym pojrzał  na Orm ianina  , jak gdyby wzy­
w a ł  jego pomocy.  Z rozumia ł  myśl jego 
Abgar  i raz jeszcze odezwał  się do  na­
czelnika żo łnierzy ruski ch:  ^Przynajmniej  
ojcu pozwolicie  jechać  z córką , odegnać 
go od nićj byłobyto zb rodn ią  hańbiącą  na 
wieczne czasy serce Chrześci jan ina.«

»Mniejsza o to, niech jedzie  psu brat« 
odpowiedz ia ł  z uśmiechem naczelnik.  »I 
takich ptaszków pot rzebujemy na dworze  
naszym. Mimo ubogą powierzchność  t rzosy 
ich dobrze  zło tem na p e łn io n e ,  a Książę 
P a n  nasz po wdz ięcznym uśmiechu d z ie ­
wicy, ze wszystkich rzeczy w ś w i e c i e l u b i  
najwięcćj  uśmiech nie fałszywego duka ta .«

Nie t łó m aczy ł  Abgar  boleśnie  patrzą 
cemu  się Aronowi i nie zupełnie  rozum ie­
j ącemu mowy ruskićj ,  znaczenia s łów tych, 
k t ó r e  byłyby go do reszty dobi ły ,  bo ni e ­
zawodn ie  bezp ieczeńs tw a  t rzosa swojego 
ró w n o ważył  z bezp ie czeńs twem  c ó rk i ,
~ 3.

jeźli nie wyićj  jeszcze. Rzekł  tylko do nie­
go językiem h iszpańskim,  by nie był  od 
obecnych  z rozumianym : »TJfaj P a n i e , że 
Iwćj sprawy nie zaśpię ; udam się prosto 
na dw ór  Księcia , a z tumtąd i do Hal i ­
cza nawet ' , jeźliby tego potrzeba było i 
uczynię co tylko w mocy mojej będz ie .« 
P oczćm  obracając się do Sary, i jak zwykł  
by ł  zawsze czynić  przy rozmowie z ko ­
bietą , styl swój prosty zamien i ł  na górny,  
a w tejże samej  mowie , tak wybornej  do 
etykielalnych g rzecznośc i , w mowie ,  któ­
rą pewien  z Monarchów nazwał  mową B o­
ga *) o dezw a ł  s ię :  »A ty Pan i  nie r o z p a ­
czaj także , Szatani nip mają władzy nad  
an io łem;  jeden  rzut  oka jego, zastępy d u ­
chów nieczystych rozpierzcha.  Co do m n ie  
u t rzym am  godnie wzięty na siebie charak­
ter  twojego ryce rza ,  i lub cię wybawię z e  
szponów tych b a rba rz yńców ,  lub sam w 
obronie  twojej  pod ciosem icb zemsty p o ­
legnę. W  sprawie twojej Pani  nie b a ł b y m  
się o l b rz y m ó w ,  s m oków ,  zaczarowanych 
kar łów i duchów , a tem mniej  ludzi się 
zlęknę.«

Niemćrr  ruszeniem głowy i ze łzami  
w oczach podziękowała  mu Sara za ofia­
r ę ,  podobnież dz iękował  Aron,  p rzyczćm  
łzy w dużych kroplach ciekąc z ócz jego, 
spadały na gęstą siwą brodę.  Jankiel  od 
towarzystwa Pa na  swojego oddalony po łą ­
cz) ł się ze szczupłą świtą Ormian ina  i 
tak więc Abgar  7 Jank ie lem i ze s łużącym 
swoim uda ł  się j edną  s t roną drogi  , g d y  
myśliwi z Aronem i Sarą  drugą  pojechali .  
Raz jeszcze za Izraeli tką oglądną ł  się O r ­
mianin , a widząc że ona toż samo uczy­
ni ła  , na znak rycerskiego ho łdu  schy l i f  
dzidę ku z i e m i , spiął  konia ostrogami i 
zniknął  w lesie.

Niech mi teraz wolno będzie  poezyj-  
nym  lo tem wyobraźni  przen ieść się d o  

' stolicy jednego z pićrwszych Książąt ru ­
s k ic h ,  połączonego bhskiemi  związkami 
krwi  z władzcą  zamożnego Halicza i o- 
pisać takową łaskawym czytelnikom w du ­
chu czasu onego. Mało jeszcze wtedy  zna­
no murów na Rus i ,  sam K i jów 400 ko-
’ * )  Karol V.
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ś c i o ł ó w ,  8 r y ń k ó w  i ś i e d m  nfil  ó b w o d u  
m a j ą c y ,  b y ł  d r e w n i a n y  i z t ąd  owa -ła­
tw o ś ć  r o z r ą b a n ja  b r a m  jego.  Ksia.żęla n a ­
p ł y w e m  T a t a r ó w - w y g n a n i  z-Ki jowa,  apo -  

źnrój w Hal iczu p a n u j ą c y ,  w d r e w n ia i i e m  
m ieszk a l i  z&mczj sku. *) D o t ą d  na górze  h a ­
lickiej  s te rc zące  m u r o w a n e  ru iny  z a m k u ,  
o p a s a n e  k o r y t e m  D n i e s t r u ,  są zwal iskami  
p c ź n i e j s z e g o , w czasach  pol sk ich  w y s ta ­
w i o n e g o ,  gmachu.** )  tv le dz iw  w i ę c ,  że 
k iedy  panujący Książę na  Ha l iczu,  w d r e ­
w n i a n y m  m ie s z k a ł  d w o r z e  , lenn ik  jego 
Książę I z a s ł aw  w l in ii  ty lko p o b o cz n e j  z 
t r o n e m  p an u jący ch  Książąt  p o ł ą c z o n y , . nie 
m i a ł  także wy kwintn ie jsze j  stolicy.

D w ór  Księcia i zas ław a s t«ł  na  d r o ­
dze do Hal.cza na wzgórzu rnałą rzeczką

■*) M oże  nie ud  rzeczy  będzie  o  Huliozu ,  tał: s ta w nym  
w  Jz iejacli  ru sk ich ,  p o w tó rz y ć  to tutaj i dla tu te j ­
szych  c z y t e j c ib ó w , cetn jyż raz o  n>*" przy innej 
sposobności  i w innćm p isane  powiedzia ł .  Halicz b y ł  
p ie rw o tn ie  s ic az ;ńa S a o r d y s k o w , narodu  szczycącego 
się tym  suinym co Gallowie p o c h o d e m ,  i^iolica i t r ó -  
lów  ł l a l i c k i c b , będ ący c h  mc raz n a r - lów ośc ien­
n y c h  pos,traciłem , 'H a l icz  , s ła w ny  h and lem  i lud n o ­
ścią s 12 i 13 w i e k u , jes t  tera/, l ichćm ty lko  r n r  
s teczk icm , a p o  tej z iem i,  po  której niegdyś rum aki 
a rsbskie  Książąt potęgą du m n y ch  i L ega tów  popicz- 
Jtich n o s i ł y , p o  krórej  p rze la tyw a ły  w o jenne  r y d w a ­
n y  Djładowąne lupąrjii n ieprzyjac ió ł  i zbytkam i bo ­
gatego w schodu  , snu je  się teraz gdz.e nic gdzie tylko 
K araim czyk , lub wieśniak pokuc ia .  Na tych  miejscach 
t r aw a  jjoroslu , z kąd b itne ruskie zas tępy  ua nie­
p rzy jac ió ł  p o k o n a n e  w y ru sza ły ,  ó ła w n y m i  byli Ks 'ą-  
żęta Hal ccy .  W  bez im iennym  ruskim wierszu  o 
w y p r a w i e  I g o r a ,  na jusanym  w  w ieku  1 2 . ,  -tuk 
p o U a  w sp  ptina o Jaroslhiwiejcdnyro z l t s ią ż ą t  Halicza. 
U ż y jm y  tu p rzek ładu  liczonego I.indcgo. „S iedząc  
„ w y s  ko na ironie  zło plot ym ty  podpierasz góry kar-  
„pack ic  żęlaznćrni pó łkam i t w o j ć m i , zam ykasz  w ro ta  
„ l ł u u a . u ,  otwierasz  drogę ku  K i jo w o w i ,  puszczasz  

„ s t r  a y w  ziemie odda lone .“  W  A uto rach  naszy ch  
p ie rw s łS  o Haliczu w zm iankę postrzegam y w  Bogu- 
falc i to  z  pisownią J ia lu ia  lub  A lu ia .  W  A uto rach  
greckich n a zy w a n o  go G aliiza  i liczono do T n u ro  —  
ScyLyi i nialćj  Azyi.  fS trU ler M em . pop. Tom . i i  P- 
lo lO J  VV roczn kacli N es to ra  uićma przed  r. I i 3 8  
wzmianki ani o Hai.czu , oni o lial icz.anacli , w sze la ­
ko  założenie cerkiewki  , gdzie pó j  u i ej b y ł  kościolck 
rz \n i5k  ego o b rządku ,  a teraz Magistrat ,  s ięgar .  1002. 
P ićrw szą  epoką upadku Halicza jes t  r .  12Ó0, “ koło  
którego p o  kilkakrotnie burzy l i  go T a la row ie .  1ak su? 
ju ż  wyżćj  powiedziało ,  zaszczytu stol icy ruskiej  'Stą­
p ić  musiał L w o w o w i  r. 1 2 6 8 , a zaszczytu  rczydency i  
A r c y b is k u p ó w  obrz. rz y m .  r . 1420. M us ia ł  b y ć  da­
wniej rozległy  , kiedy cerkiewka S. S t a n i s ł a w a , s to ­
jąca teraz o ćw ie rć  mili od miasta, na p ięknem  d rze­
wam i okry tćm  w z g ó r z u ,  dawuićj w  mieście b y ła .  
P rzeg lądający  slarc  a rch iw a lmlickie zfiajdują ś lady  
ulic: K ró le w s k ić j , Senatorskićj  i t. p.

.**) p r z e z  Jęd rze ja  Pę tack ieg o  Starostę  Halickiego.

óblanćm , po ?,a którćj brzegarr i  bu jne 
rozciągały się niwy.  J\a około otoczony 
był  di ewniaoeni i .wieżycami , kuszami tło 
rzucania kamieni  >i .utwierdzony mostem 
z w odzonym ,  wiszącym na żelaznych ł a ń ­
cuchach Kilku ha labardników ubranych  z 
g r e c k a , w czarnych pancerzach i z czar- 
nemi - ta rczam i , t rzymając długie  włócznie  
w r ękach ,  s iało na straży koło pierwsze­
go lerasu ,  tuż przy budach  , z których o- 
gi om ne  bi ytany wyzierały. Zamek len (je- 
il i  zamkiem nazwać go można) docyć by ł  
zaludniony.  JNa jednym jego dz iedzińcu 
karmiono psy myś l iwe ,  owdzie  znowu za­
praw iano  drapieżne ptaki do ł o w ó w ,  a w 
k u c h n i ,  na d  dużem  ogniskiem piekł  się 
w ó ł  ogromny , którym Książę , wielki ło ­
wów m i ło ś n ik , myśląc sute odpraw ić  po ­
lowanie,  chciał  i myśl iwych swoich i swoje 
psy uczęstować.

W  wielkiej sali sklepionej u gó 'y  w 
formie kopuły  i podobnćj  raczej  do k a ­
p l icy ,  nizli do Książęcej k o m n a ty ,  leżał 
Książę Izasław na wybi tym adamaszkami 
tapczanie  , i poziewał  w znudzonym hu m o ­
rze wielkiego P a n a ;  już. b o v  icm i w 12  
wieko nudy w pałacach przebywały.  Pię ­
kny legawjec u nóg jego spoczywający,  nie 
baw i ł  go tą razą karesaini ś w o j e m i , co 
widząc  pies, nie ponawia ł  ich w ię c e j , aje 
spokojnie  p o ło ż y ł  się na futrze niedzwie-  
dz ić m ,  naokoło tapczana -na ceglanćj  po- 
sadzcę rozłożonem.

»Hej m i o d u !« Krzyknął  Pa n  i na ty­
chmiast  wniesiono ogromny śrebrny  puhar ,  
który Książę duszkjcn:  wychyl i ł ,  rzucając 
go z gniewem na ziemią.

»Kon.uszy .czy jeszcze z łowów nie- 
pow rą c i ł  ?« Książę zapytał  się dworzanina,  
tego który mu przyniósł  puhar  z miodem, 
a teraz podć jm ował  rzucony.

»N je , nie powróci ł  jeszcze.«
»Zje ka ta ,  jeźli bez zwierzyny p o w r ó ­

c i , na dobę całą  Lazę go zakuć w dyby .« 
To mówiąc  zmarszczył  czoło,  zamyślony 
zanucił  wról,kę ulubionej  pieśni  ruskiej i 
z ićwnął  znowu.

»Co robi Melanija?« py ta ł  się dalej.
»Przędzie« odrzekł  służalec.
»Do siu ka tów ,  czy znowu przędzie?!,.
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Że I r  kobiety nic więcej Yetbić bieuni te ją 
tylko prząść i szyć całe życie* rzek ł  z 
gniewem Książę,  z nudów  na świat  c s ły  
rozgniewany."  Zawołaj ją do m n ie ,  nieci* 
porzuci  kądziel  i bawi swojego Pana.* 

»Dobrze Panie* odpowiedzia ł  ełuża- 
lćc  i odszedł .

»Ale,  ale* w o ła ł  za nim K siąeę* n iech  
i z sobą przyniesie.  Glicę by mnie  
gran iem rozerwała  «

O dszed ł  dworzanin , a niezaba wem za 
m m  weszła do komnaty piękna młoda  ni e ­
wias ta ,  klórćj czarne w łosy ,  splecione w 
warkocze,  po białój szyi spadały.  Koszula 
biała z dużym wykładanym kołnierzem i 
obszywana f o r b o l a m i , os łaniała  okrągłe 
duże jej pierci , a od  pasa do kolan spa­
dała  czarna tabinowa sza la ,  tak jednak  
k ró tka ,  że z pod mój  widać  by ło  pąsowe 
z łolemi podkówkatni  podbi te  bócikil  lVa 
głowie i za gorsem miała  bukie t świeżych 
kw.aiów po lnych ,  z łożony z to i ,  mię ty ,  
tymianu , dz ikidi  roż i barwinku.  W  ręku 
niosła poz łacaną gęśl i z uśmiechem wszedł­
szy do komnaty,  s tanęła przed  łożem lza- 
s ł a w a ,  powitana przyjaźnem skinieniem 
głowy jego i pieszczotami legawca

»Przychoazę  Pan ie  na twój rozkaz* 
rzekła.

»Dubrze ześ przyszła Mełanijo« o d e ­
zwał  się Książę. »Nudzę się okropnie,  chcę 
przeto byś mi chwil  kilka przy jemnie ro ­
zerwała.  Siadaj tu koło m n i e ,  pomówimy 
z-Subą, a potem mi co zaśpiewasz. O czern­
i c  mówić  będziemy?*

»0  up łynionym czasie dawnego nasze­
go szczęścia , przynajmniej  szczęścia m o ­
jego. Iznsławie ! :r;ie jesteś już teraz tem  , 
czem byłeś  dawniej.  Dawniej nie nudziłeś 
się nigdy , bo zawsze wolno było być przy 
tobie twojej Melanii ,  teraz igraszki sokoła,  
lub pieszczoty wyżła więcej cię bawią ,  
niźli towarzystwo moje.*

»Tylko nie tę zwyczajną pieśń Mela- 
ni jo , chcę się bawić , a ty m nie  nudzić  
przyszłaś . Lubię  c ię ,  lubię cię zawsze, r ó ­
wnie  może jak cię pierwej  lubi łem,  tylko 
nie zawsze można mieć jednakowy humor ,  
a te nieustanne pieszczoty z tobą nakoniec 
1 y mnie nudz ia rs twem dobi ły . Ja nie wiem

jak wam kobiety nie sprzykrzą się le c a ­
ckan ia ,  mąż kocha i m i lczy ,  a Ićm m i l ­
czeniem tein mocniej  kocha.*

Melanija chciała coś na to odpowie­
dz ieć ,  lecz 6urowv Wkrok Izasława w sa­
m ym zarodzie  umorzył  jej rnowę, która w 
westchnien iu zginęła.

»No ! grajże , graj Melanijo 1* znowuła -  
godniej  odezw a ł  się Książę.* G r a j ,  a wy­
rzutów nie rób mi więcej ,  nie r ó b ,  nie!  
bo mnie  do  szaleństwa przyprowadzisz!* 

Zaczęła  grać. Smutne wydawała  tony 
na gęśl i , bo echo jćj zranionej  duszy o d ­
bi ja ło  się w jej graniu.

»Czy znowu ta smutna nuta?* m rukną ł  
Książę wyrzutami sumienia dotknięty.  »Raz 
powiedz ia łem cbcę się ba w ić ,  nie s m u ­
tkiem rozdzierać sobie serce.  Melanijo! we-  
sołpgo zagraj mi  ln ica ,  albo idź ztąd, niech 
tych jęków n ie  słyszę. J e d e n  jeszcze ton 
sm u tny ,  a gęśl pot rzaskam ci w kawałki.* 

Gra ła  w e s o ł o , góy łza  ukradkiem po 
licu jej spadła  na s i runy wesoło brzmiące,  

»Spiew;>j Melani jo,  śp-ćwaj!* rzecze 
Izasław zmiękczony łzarm zawsze jeszcze 
miłej rnn istoty. »Śpićwaj ,  masz tak przy­
jemny głosik. Pamiętasz jakeśmy razem nie 
raz śpićwali w pierwszych chwilach naszćj 
miłości ,  razem piosnki naszego u lub ione­
go Bojana.*) T y  siedziałaś koło mnie ,  tak 
jak t e r a z ,  nasze r ę c e ,  nasze oczy ,  nasze 
usta łączyły się razem. T y  moim 0 ”ęien i ,  
ja twoją bawiłem się kądz ie lą ,  sobą zaję­
ci , o całym zapominając świecie d u m a ­
liśmy c s łodkich marzen iach  przyszłości.* 

» A c h ! nie p rzypominaj  mi  chwil tych 
Izas lawie ,  przekleństwo s tarego ojca cię­
ży na nich i grobowym jękiem odni ja się 
•w sercu mojem.  O! gdybym o tych chwi­
lach mogła zapomnieć  n? wiek1!«

»Izasław zagryzł  usta, zmarszczył  czo­
ło , odwróc i ł  się od Melanii i ponurym o d ­
powiedz ia ł  głosem : . »Więc żałujesz ześ 
mnie  pokochała?. .. .  Że dla mnic.....«

»Nie, nie żałuję niczego* krzyknęła po­

*) B o j a n , najs tarszy 7.e zn a n y c h  p o e ló w  Ruskich .  Je s t  
to O s y ja n  /. nad W ołgi .  Pomniejsi ru scy  poeci- n a z y ­
wali  się synam i B o j a n a , podobn ie  także powiedział  
nasz Zaleski:

I  s y n  B u ja n a  g a r d z ę  s ł a w ą  brzmiącą.
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nurością  Księcia przerażona i zawsze go 
jeszcze kochająca Melanija , a poca łowa­
n iem ręki przerwała  mu dalszy mowę:»Nie 
i a ł i . ę ,  ż e m d l a  ciebie dpm ojcowski opu­
ściła i wspaniałe  mury Now ogrodu ,  żem 
dla c iebie zapomniała  całkiem o krewnych,  
lecz nie winnam t e m u ,  że zawsze wyrzuty 
jakieś powstają w sercu mojem Dla cze­
góż związek nasz n i e m a  być jawny przed  
ca łym światem? Dla czegóż w obliczu ca­
łej  Rus m e  mogę nazwać cię mężom i te-m 
świadec twem rozbroić  s traszny dla mnie 
gniew ojcą?«

»Po co ci tych tytu łów przed  światem, 
kiedy jestem mężem w twem s e rc u ,  a ty 
P an ią  i w mojem sercu i w domu.«

»Dla mnie 10 do s y ć ,  ale nie dla świa­
t a , ale nie dla ojca mojego. Dla czegóż 
pizyszły owoc m.łości  naszej ma mnie je­
szcze w grobie  p rzek l inać ,  żem mu z hań­
b ione  im.ę zostaw ila?!«

^Melanio! dosyć t ego,  dosyć powia­
dam 1 Nie raz ]iiz mówi łem że nie chcę od 
czczej  formalności  dać przepisywać sobie 
p i a w  kochania . Chcę c*ę l o c h a ć  nie wią­
zany powinnością  do tego. Ha!  że ty za­
wsze zamiast  rozerwania  musisz mnie w 
zły hum or  wprowadzić.« T o  mówiąc ze ­
skoczył  z ł o ż a ,  wyrwał  się z uśęisków 
drżącej  i z nieśmiałością ułngadzającej go 
Melami i krokiem groźnym chodzi ł  po ko­
mnac ie .  »ldź ilo twojej kądzie1i« rzek ł  na­
reszcie  »czego tu jeszcze czekasz i płaccsz.  
P łaczu  nie lubię ,  nie c h c ę ,  ażeby p r z e ­
de mną płakano.  Uwiedziona kobieta sama 
jesi w i n n a ,  że się dała  uwieść.«

Ledw o to mniej  rozmyślnie  wyrzekł  
krzyk Melami odb i ł  się po komnacie  i Me- 
Junija padła  zemdlona  na d y w a n  p r z y  łożu 
Izasława. Przes traszony  legawiec zerwał  
się z ziemi.

»Ua ! Melanijo! Co robisz ! Upamiętaj  
się!« woła ł  tą nagłą  s łabością  zawsze mu 
miłej  niewiasty przerażony Książę. »Upa 
mięlaj  się! O toż macie!  Ta przeklęta s ła­
bość  kobieca ! Ha ! ..... J e s t  tam kto ! .....
Ratujcie!  >’I rzekł do wbiegającego s łuża l ­
ca kładąc Melaniją z ziemi na łożko: »Pa- 
ni zasłab ła ,  zanieście ją do jej komnaty.  
Mieć o niej jak najlepsze staranie. Niech

Dm itro  s iada na konia i pędź po książę­
cego lekarzu do Halicza. Prosić  go tu m o ­
jem imien iem i n iech o lekars twach n l j -  
zapomni.«

Kilku innych przybyło d w orz a n ,  wy­
nieśli  Melani ją , a Izasław z założonerr i n % 
krzyż rękoma przechadza ł  się po komna­
cie , mając  w dó ł  spuszczone oczy.« Chce 
wymusić  na mnie potwierdzenie  ślubu w 
cerkwd , chce bym je. przed  całą Rusią żo­
ną moją Ogłosił  Nie dokaże tego Nie
dokaże ,  choć by umar ła . . . .  Lubię  wolność 
we wszystkiem, nawet  w sk łonnościach
m o ic h   Ale nie chce żeby u m a r ł a ,  b roń
Boże   Kochałem ją ,  kocham dotąd i jej
śmiercią  nie splamię mojego sumienia,  niej 
i tak dosyć już c ie rp ię ,  duch  jej w piekle-
by m nie  nawet prześ ladował   W  piekle?
— Ha! »I zaczął  prędszym krokiem cho­
dzić po komnacie  i co raz niewy raźniejsze 
s łowa m rucza ł  sobie pod nosem.« He! 
Krzyknął  nareszcie  i świsnął  rozkazując 
wpada jącemu d w o r z a n inow i :  »Niech mi 
konia oku lbac z ą , wyjadę w pole. T y m c z a ­
sem o Pani  waszej miejcie tu jak najlepsze 
s taracie.  Gdy p o w ró c ę ,  żeb y m  ją zdrową 
z a s t a ł , inaczćj  łotry każę was wszystkich
pow ywieszać.  Jakże się ma?  Odrowa?.....
Mów że zdrow a ,  albo ci kark skrece.« T o  
mówiąc po rw a ł  dworzanina za b a rk i , s t r u -  
cldatego odt rąc i ł  ode drzwi, wynad ł  z ko­
mnaty  , sam poleciał  do stajni po konia i 
wkrótce s iedział  już na nim i p rzeby ł  
most  zwodzony i jak burza pędzi ł  po polu.

fC i(\g  d a lszy  nasląpi.J

Z m iany zaszłe w E tykiecie dworskiej 
w Stambule.

Gazeta  powszechna umieściła nastę­
pujące dokładniejsze szczegóły w iadomy ch 
odwiedz in Suł tana u Baronowej  ł l t ibsch,  
które wszystkich przestrzegaozów dawnćj  
dworskiej  etykiety w zadziwienie wprawi­
ły. Suł tan rozkazał  dnia 10. Czerwca dw om  
swoim Adjulantom zawiadomić owdowiałą  
Baronowę Hubscb  , matkę Posia  duńsk ie ­
go , i i  życzy sobie obe jrzeć jej ogtoily w 
Bujukdrre .  O godzinie 2 przyjechał konno 
z orszakiem około b0 osób do wiejskiego
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mieszkania  Ba ronow e j ,  gdzie w ogrodach 
został  przyjęty przez nię i dwie n iezamę­
żne jej córki.  Suł tan usiadł  na tarassie i 

rosi ł  z wielką uprzejmością Panią  Hiibsch, 
tóra  się z początku wzbraniała  , ażeby 

także usiadła. W y n u rz y ł  życzenie ,  iż chce 
widzieć rysunki ręczne Panny  Emil ii ,  które 
chwalono przed n i m ;  p rzypa trow ał  im się 
z uwagą i u p o d o b a n i e m ,  i ż ąda ł ,  aby mu 
objaśniono wyobrażone przedmioty ; za ­
t rzymał  się szczególniej nad widokiem W e ­
zuwiusza i z a p j t a ł  się nakoniec P a n n ę  
Hiibsch , czyliby chciała  zając się zrobię- 
niem jego wizerunku.  Na odpowiedź  iż nie 
dosyć ma wprawy wrysowan iu  figur, rzekł 
Su ł tan,  iż mogłaby  się udać na łąkę dla 
znajdowania się na uroczystości  Kurban-  
Bnjramu , przy czem Magnaci Pańs twa ca­
łują  suknię Sułtana.  Pani  Hiibsch pozwo 
liła sobie zrobić uwagę ,  iż akt ten  tak 
krótko t rwać  będz ie ,  iż jej córka nie b ę ­
dzie mogła należycie go rozważyć,  na co 
zapew nił  Sułtan , iż tak wolno odbywać  
się będzie  , że czasu do rysunku nie z a b ra ­
knie. Po  tej pierwszej r o z m o w i e , żądał  
Suł tan s łyszeć Pannę  Emil ię  grającą na 
for tepianie .  Posłano kilku Bimbaszów, aże­
by przy nieśli ins t rument  do ogrodu,  i P a n ­
na Hiibsch grała całą  godzinę z n iem ałem  
zadowoleniem S u ł ta na ,  który ją p rzechw a­
lał. Zastawionych potem ch łodników nie 
chciał  p rzy jąć,  rozkazał atoli przynieść 
swoję kawę , częstował nią damy i pytał  
się czy im takow a ,  chociaż bez cukru ,  
p rzypada do smaku? Gdy tym sposobem 
upłynęło parę  godzin,  zażądał  Suł tan wnijść 
do dom u , dokąd towarzyszyła  mu Pan i  
Hiibsch z obiema córkami. Zwiedz i ł  wszy­
stkie pokoje , oglądał dokładnie  wszystko 
co w nieb było,  ze szczególną uwagą p rzy­
pa trował  się wizerunkowi Cesarza Alexan- 
dra  , tudzież zmarłego Barona Hiibsch ,  i 
n ie mało  zdziwiony został,  uj rzawszy swój 
własny portret  malowany przez obcego Ar­
tystę. Zapylał  się jednćj  z D a m ,  czy go 
znajduje  p o d o b n y m ,  a odebrawszy poch le ­
bną  o d p o w i e d ź ,  zdawał  się być z niej 
zadowolony. W  tym samym pokoju ujrzał  
także Suł tan rysunek dawnej  wieży J a n ­
czarów i nie m óg ł  się wstrzymać od z ro ­

bienia  uwagi  , ie  on kaz.ał zburzyć tę bu­
d o w l ę ^  inną wystawić. Na co Pani  Hiibsch 
odpowiedziała ,  iź jćj córki nie zaniedbają  
odiysować  i tój nowej. Naostatck Su ł tan 
u s iad ł -na  sofie przed  którą s tał  Teleskop 
i długo przypatrywał  się przezeń przyle­
głym okol icom. Całe  odwiedziny  t rwały  
około t rzech godzin. Suł ian obok wielu 
dziękczynień za dobre przyjęcie ,  udarn-  
wał  Damy małemi  sztuczkami zło ta ,  któ­
re musiały być przyjęte , jako d ow ód  
szczególnej ł ask i ;  rozkazał  także rozdać  
podarunk i  s łużącym domu.  Przy  odejściu 
powtórzy ł  zaproszenie na święto Baj ramu 
z doda tkiem , iż Pan i  Hubsch ,  z rodziną 
swoją znajdzie  gotowe urządzone dla s ie­
bie mićjsce.  Na tćm skończy ły  się bez ­
przykładne  w swoim rodzaju odwiedziny.  
Suł tan uda ł  się z dom u  wiejskiego na nie ­
dawno  p rz jby ły  do Bujukdere angielski 
okręt  parowy i powróc i ł  na nim do T e ­
rapia.

Towarzystwo Szachowe w HoUandyi.

Gra w szachy zdaje  się być wymy­
ślona dla Hollendrów. Jest  to gra która 
przystoi ich f legmatycznemu charakterowi, 
i poważności  nieco ociężałej ;  jakoż m i ł o ­
śnicy szachów których jest u nich wielka 
l ic zba ,  uczuwali  od wielu już lat p o t r z e ­
bę zebrania  się w k lub ,  w towarzystwo 
uczone. Jest  więc towarzystwo szachów w 
Amsterdamie a drugie w Rotteidamie .  Za 
ich przykładem utworzyło się t rzeeie w 
Antwerpii .  Ten  n a r ó d ,  który się wyzywa 
do w alki w m u z y c e , w ogrodnictwie,  spół- 
ubiega się teraz w grze w s z a c h y , nie 
zmieniając bynajmnićj  powagi  swego na­
rodowego charakteru.  Jest  to spółubiega-  
nie się k tó remu czas w niczem nie szko­
d z i ,  które oczekuje spokojnie i na nic nie 
naraża. Niezna bynajmnićj  tćj niecierp l i ­
wośc i ,  tego burzliwego z a p a łu ,  który u 
ludów żywszvch jest oznaką emulacyi .

Roku 1824 dwa t owarzystwa szacho­
w e ,  w Amste rdamie  i Rot terdamie,  miały 
chęć grania wspólnie,  dla dowiedzenia  się 
które jest  z nich mocuićjsze.  Odległość 
między dwom a miastami wynosi tylko kil­
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ka m i l ,  a treckscku ity , czyli statki kana­
ł o w e ,  odbywają podróż każdej chwil i. F i c  
nie by ło  łatwiejszego jak umówić się o 
miejsce i giąć cały wieczór lub też cały 
d z i e ń ;  lecz Hollendrzy nielubią  odda lać  
się z d o m ó w ,  jakoż obadwa towarzystwa 
uzna ły  za wygodniejszą,  grać nieopuszcza-  
jąc swoich mieszkań.  U m ówiono  się iż grać 
będą  przez korrespondencyją .  P o n u m e ro ­
wano  64 pól  szachownicy ,  i tuwarzystwo 
Rotlerdamskie  które rozpoczyna ło ,  uwia­
domiło  na piśmie Amsterdamskie ,  iż p rze ­
nosi  chłopka z Nr. 12 na 2 8 ;  na co tow a ­
rzystwo Amsterdamskie  po dojrzałej  n a r a ­
dzie postanowiło po upływie tygodnia ,  iż 
ze swej s trony przestawia chłopka ze s ta ­
nowiska 52 na 36. Decyzyja ta była  prze ­
s łana pocztą  do R o t t e rdam u ,  i tym spo­
sobem toczyła się kor respondencyją  z je­
dnej i z drugićj s t rony z ca lem zajęciem 
się głęboko uczonych graczów aż do 34 
listu , w którym towarzystwo Uotterdam- 
skie przyznało sobie'  przegraną.  Zaczęto 
wówczas nową partyję o d w e t u ,  która, za­
jęła także co i poprzedn ia  34 listy,  ale i 
tą razą t ryjumfował  Amsterdam, r^aczęto 
grać w Kwietniu r. 1821 a zamknięto po­
siedzenie  dnia  20. Grudn ia  tegoż roku.

Zwycięztwo graczów Amsterdamskich

WI A D O MO Ś C I  ROZMAI TE.
—  Z  W arszaw y.  —

G a z e ty  W a rsz a w sk ie  um ieśc iły  n as tępu jący  krótki 
Nekrolog zm ar łego  n iedaw no W o jc ie c h a  Bogusławskiego.  
U ro d z o n y  w Poznańskie™ z s ta ro ży tn y ch  rodzie  B ogus ław ­
skich i L iuow skich ,  pobiera t  nauki w  Szlacheckim K onw ikc ie  
W a r s z a w .  X X .  P i ja rów .  G d y  o d b y w a ł  ostatni popis  uk o ń ­
c z o n y c h  nauk, o b e c n y  na popisie So łtyh  BiskupKr jk o w .  Xią-  
żęS ic rw iersk i ,  ty le  b y ł  zadow olony  zdalnością do  wszelkich  
nauk  młodego Bogusławskiego, iz go wziął do sw ego boku  ja-  
ho  Pazia . W k ró tc e  X ż ę  oddalił  się z O jc z y z n y  a Bogusławski 
w s z e d ł  do pu łku gwardyi Lilcwskidj;  gdy go om inął  s topień  na 
k tó ry  istotnie zas łużył ,  opuśc i ł  Marsa i pośw ięci ł  się M ozom  
które go chętn ie  po l iczyły  w rzęd  s w y c h  u lub ionych  zw o len ­
ników. Bogusławski w szed ł do T e a t r u  roku 1 778 ,  pie 'rwszy 
raz  w ys tąp i ł  w roli Amanta, w  K om . „ F a ł s z y w e  poufanie;** a 
p ie rw szy  w stęp  zapowiedzia ł  wielkiego Artystę ,  co p rz y z n a ły  
i opiekujące się w ów czas  N a ro d o w y m  T e a t re m  na j/ .nakonrt-  
ł z c  o so b y  i calu Publiczność. Bogusławski pie 'rwszy pow zią ł  
zamiar zap row adzen ia  Polskiej  O p e r y ;  u ło ży ł  wspólnie  zXre-  
d/.ein Bolioiiiolccm tcxt  do O pere tk i  „N ędz a  uszczęś liw iona1* 
do klórćj napisał m u z y k ę  Maciej Kamińsk ; poczdra p rze ło ­
ży ł  k Ika muiejszy cii O pere tek  Frsncuzkicl i , p :d rw szy  ou p r z e ­
ło ży ł  O p e rę  W łoską ,  by ła  to „F raska tauka ,“ p ie rw szy  d o p r o ­
wadził  do tego żc Polacy przedstawil i  i O p e r ę  wielką , b y ł t o  
„ A x u r . “  Nic tylko w  W'arsznwie wzniós ł  scenę  o jczystą ,  w

wznieci ło  emulacyją w K lub.e \ i iE w oi ps \ im ,  
który oświadczy!  chęć wejścia w szranki ze 
zwycięzcami,  a że tak dobrze się wiodło 
grając za pomocą  pocz ty ,  użyto i tera? 
tego środka,  tylko ponieważ odległość mię­
dzy dwóma miastam. jest większa, przeto 
miano więcej czasu do rozważania nad  cio­
sami które zamierzano zadać stronie p rze ­
ciwnej.  Zaczęto grać w Kwietniu r 1827 i 
po wymianie 47 listów z jednej i drugiej 
s t rony ,  Antwerpia spuści ła  swoję banderę  
p rzed  A m s te rda m e m ;  rozpoczęła polem 
partyją .odwetu,  w której Klub A m s te rd a m ­
ski lanże został  zwycięzcą. Dnie 8. Lutego 
1820 gracze Antwerpscy uznali  więc wyż­
szość Amste rdamskich ,  a zatem partyja  
t rwała  dwa lata bez dwóch  miesięcy.

Cztery razy otrzymawszy zwycięztwo 
miłośn icy Amste rdamscy,  wyzywają teraz 
wszystkich graczów w świecie ,  i jożeli Ka­
wiarnia  Rejencyi w Paryżu zechce wnijść 
W szranki  z nimi , pewnie gotowi byl iby 
wszystko poświęcić w walce ażeby dodać  
nowy kwiat do swego wieńca.  Miłośnicy 
■szachów znajdą w d z ie n n ik u  hollenderskim 
Vadęrlandsche Lettcrucfcniiingen  ci(?kawą 
i lakoniczną korrespondency ją  tych Panów. 
Każdy list zawierał  tylko j e d e n  w ie rsz ,  
lecz ileż nauki  w tym v ie r szu !

W ilnie  i L w o w ie  ro zp o czą ł  daw anie  w idowisk scen icznych  
godnych  oświćconej  Publiczności.  P ró c z  w zorow ego  talentu 
A r ty s ty  dramatycznego, Bogusławski ciągle pom naża!  re p e r -  
f )a • scer iczny łz iclami tak orygiualnenit  ja k o  też t łu m aczo ­
nymi ż kraneużkiego,  Niemieckiego i W łosk iego .  K rakow iacy  
nigdy nieprzcstaną b y ć  u lubionćmi. Król S tan is ław  August  
w sp ie ia ł  usiłowania Bogusławskiego i tlał mu liczne d o w o d y  
sw ego  zadowolenia; Bogusławski ciągłą gor liwością u trzy m a!  
Polski  Teatr ,  i d o ch o w a ł  go do chw il  w  której Rząd zaczął si<* 
nim o p iekow ać .  Bogusławski także b y ł  za łożycielem S zkoły  
d ram atyczne j ,  a w r .  1814 przes taw szy  b y ć  Dyfekloreui T e a ­
tru  W arszaw sk iego ,  p rzedstaw ia ł  jeszcze  g łów ne  ro le ,  jako  
w zó r  p raw dziw ego  tal fcntu, i zasilał scenę  dziełami, k tó ry ch  w  
ogóle jes t  przi  szli) 80. P rzedosta tn ie  jego  ukazanie się na sc e ­
nie by ło  w  T ra je d y i  „Z a ira ,“  w klórćj je szcze  j a k b y  z m ło­
dzieńczym zapa łem  prz.edstawił rolę „LuzynjaLa,* ' a ostatnie 
dnia 20.  L is topada 1827, w  ro l i„ F ry d e ry k a W ie lk ie g o “  w H o-  
m edyi „K o szy k  wiśni, a zatc'm przez p ó ł  wieku b y ł  c z y n n y m  
na scenie, czego b ardzo  rzadki jes t  p rzyk ład  B e z z a p rz e c z c -  
nia ten Mistrz  uajdzielnićj p rz y ło ż y ł  się do istnienie i u t r z y m a ­
nia sc eny  Polskićj ;  Jpod nim kształciło  się wielu najultibieii- 
szych i na jznakom itszych  A rty s tó w  d ram a ty czn y ch .  D o z n a ­
w a ł  w swein życiu  wiele s m u tn y c h  i dotk l iw ych  przygód; lecz 
po wielckroe t y ł  pow szechnie  uwielb iany,  na  co istotnie za-

K e d a k to r ,  Mikołaj M i c b a l e w i c z .  —  Drukiem P io tra  i A ugus ta  P i l l e r ó w .


